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z listu śwr, Paw ia do Żydów, r. IX w. 11—15.

Bracia! Chrystus staw w szy się najwyższym 
Kapłanem dóbr przyszłych, przez większy i dosko­
nalszy przybytek nie ręką uczyniony, to jest. nie 
tego stworzenia, ani przez krew koziów, albo 
cielców ; ałe przez własną krew wszedł raz do 
świątnicy, znalazłszy wieczne odkupienie. Albo­
wiem. jeśli krew kozłów i wołów, i popiół jałowicy 
pokropiony, splugawione poświęca na oczyszczenie 
ciała; jako daleko więcej krew Chrystusowa; który 
przez Ducha świętego, samego siebie ofiarował nie­
pokalanym Bogu, oczyści sumienie nasze od mar­
twych uczynków, ku służeniu Bogu żyjącemu? I 
cla tego jest nowego Testamentu Pośrednikiem, że­
by za przystąpieniem śmierci, na odkupienie wy­
stępków tych, które były pod pierwszym Testa- 
3 lentem, obietnicę wrzięli. którzy wrezwani są wie­
cznego dziedzictwa; w Chrystusie Jezusie Panu 
naszym.

EWANQELJA
u śwr. Jana w rozdziale VIII, wr 46—59.

W  on czas: Mówił Jezus do rzesz żydowskich;
Któż z was może dowdeść Mi grzechu? Gdy 

prawdę wara mówię, dlaczego Mi nie w ierzycie? 
Kto z Boga jest, słów Bożych słucha; wy dlatego 
mc słuchacie, że z Boga nie jesteście.

Odpowiedzieli tedy Judejczycy i rzekli doń: 
Czyż nie mówimy słusznie, żeś Ty Samarytanin, 1 
że masz czarta? Ja czarta nie mam — odrzekł Je­
zus — ale czczę — Ojca mego. wy zaś znieważacie 
Mnie. Ja jednak nie szukam chwały własnej: jest 
ktoś, co jej szukać sądzi. Zaprawdę, zaprawdę, 
powiadam wam: Jeśli kto zachowywać będzie nau­
kę moją, nie ujrzy śmierci na wieki. Judejczycy 
więc rzekli: Teraz przekonaliśmy się, że masz
czarta. Abraham umarł i morocy — a Ty mówisz: 
„Jeśli kto zach o w y w ać  będzie naukę moją, nie za­
zna śmierci na w ieki!“ Czyś ty większy od ojca 
naszego Abrahama, który um arł? Nawret prorocy 
pomarli! — Za kogóż się uw ażasz?

Jezus odpowiedział: Gdybym Ja sam siebie 
chwalił, chwała moja byłaby niczem; Ten, co Mnie 
uwielbia, to Ojciec mój, o którym mówicie, że jest 
Bogiem Waszym, a nie poznaliście Go! Ja  Go je­
dnak znam, i gdybym powiedział, że Go nie znam, 
byłbym podobnym do was kłamcą. Ale Ja Go

znam i słowa Jego przestrzegam. Ojciec wasz 
Abraham radował się, że miał oglądać dzień mój: 
— ujrzał i ucieszył się.

Powiedzieli tedy do Niego Judejczycy: Pięć­
dziesięciu lat jeszcze nie masz, a Abrahama widzia­
łeś? Jezus im odrzekł: Zaprawdę, zaprawdę po- 
wadam wam: pierwej, nim Abraham stał się. Jatn 
jest! Porwali tedy kamienie, by rzucić na Niegof 
Jezus jednak ukrył się i wyszedł z świą tyni.

Nauka.

O Bóstwie Jezusa Chrystusa.

Kiedy Bóg przemawiał do Mojżesza z krzak* 
gorejącego, polecił mu iść do Izraelitów i w ypro­
wadzić ich z niewoli egipskiej. Rzekł wtedy Mojżesz 
do Pana: „oto ja pójdę do Izraelitów i powiem im: 
Bóg ojców waszych posyła mnie do was. Ale jeśli 
mię zapytają, jakie jest imię Jego, cóż im odpo­
wiem ?“ Pouczył go Bóg, mówiąc: „Jam jest, któ­
rym  jest. Tak powiesz Izraelitom: Który jest, po­
słał mię do was. Bóg ojców waszych". Powiedział 
t.< Bóg sam o sobie, że do Jego istoty należy nie­
przerw any byt, bez początku i końca: „Jam jest 
którym  jest“. Nie mówi: Jam jest, który byłem 
i będę, ale którym jest, to znaczy trwam stale. — 
wszystko, cała wieczność jest dla mnie teraźniejszo­
ścią, jestem nieskończenie doskonałym bytem, któ­
ry  niema ani przeszłości ani przyszłości, ale za­
wsze jest i wszystko jest mu obecne.

W  rozprawie z żydami, o której czytamy 
ewangelii dzisiejszej. Pan Jezus mówi o sobie to 
samo. co Bóg powiedział do Mojżesza: „Jam jest". 
„Pierwej niż Abraham stał się, Jam jest". Nie mówi 
tu Zbawiciel: „Ja byłem" — ale zaznacza w yra­
źnie: „Jam jest", to znaczy, że jest zawsze, że nie­
ma dla Niego przeszłości ani przyszłości, ale że 
trwanie Jego. byt Jego jest nieprzerwany, że wszy­
stko Mu jest obecne. W  tych słowach: „Jam jest", 
zaznaczył Chrystus wyraźnie swoje Bóstwo. Tak 
też zrozumieli to żydzi, bo zaraz porwali kamienie, 
aby Go ukamieniować zato, że czyni się Bogiem..

W  ewangelji św. Jana zapijane jest podobne 
zdarzenie. W  rozmowie z żydami powiedział Jezus 
w yraźnie: „Ja i Ojciec jedno jesteśmy". A kiedy 
oni porwali kamienie, aby Go zabić, rzekł im Je ­
zus: „Wiele dzieł wspaniałych ukazałem wam od 
Ojca Mego, dla którego z tych dzieł chcecie Mię 
kamieniować?" Odpowiedzieli Mu: „Nie za czyn 
dobry chcemy Ci$ kamieniować. ale za bluźnier-



■two i dlatego, że Ty, będąc człowiekiem , czynisz 
■iebie Bogiem1*. Pow iedział im dalej Jezus: „Jeśli 
nie spełniam dzieł Ojca Mego. nie wierzcie m i; aie 
jeśli spełniam, to chociażby Mnie (słowom Moim) 
w ierzyć nie chcieli, dziełom wierzcie, abyście mo­
gli uznać i zrozumieć, że Ojciec jest we Mnie, a Ja 
w Ojcu“.

Pow ołuje się tu Zbawiciel na swojo w ielk5e 
czyny, których dokonał, uzdraw iając chorych, le­
cząc opętanych, wskrzeszając zm arłych. Dzieła te 
św iadczyły  o Jego boskiej w ładzy nad stw orze­
niem. Kiedy św . P io tr uzdraw iał chromego, rzekł 
m u: „W  imię Jezusa C hrystusa wstań i cho d ź!“ 
P ow ołał się na moc Jezusow ą. Zbawiciel nie od­
wołuje się do nikogo, ale w łasną mocą i powagą, 
mówi do zm arłego. „Tobie m ówię: W sta ń !“ Do 
trędow atego m ów i; „Chcę, bądź oczyszczony z trą ­
du**. Rozkazowi Jego jest posłuszne całe stw orze­
nie.

Pow ołuje się też na św iętość swojego ży c ia : 
„Kto z was dowiedz.e na Mnie grzechu ? “ Ta św ię­
tość życia powinna była razem  z cudami pouczyć 
żydów , że Chrystus mówiąc o swojem Bóstwie, nie 
kłamie, ani nie przesadza nie przypisuje sobie w ła­
dzy, którejby nie miał. N iektórzy żydzi. np. Niko­
dem, Józef z Arymatei. patrząc na cuda. uznali pra­
wdziwość słów Zbawiciela i uznali go Bogiem. Inni 
jednak, zaślepieni zazdrością i niechęcią, tłum aczyli 
cuda Zbawiciela w ten sposób, że działa je przy 
pomocy czarta. Nie chcieli widzieć, że Jego życ e 
nie ma w sobie nic wspólnego z szatanem, bo jest 
św ięte.

O Bóstwo Zbawiciela trw a walka do dziś. Mv, 
rozw ażając naukę, życie : dzieła Jezusow e w ierzy­
m y w Jego Bóstwo całą duszą i z tej w iary czer- 
pi m y  moc na codzień. Módlmy się o tę wiarę dla 
innych, a przykładem  dobrego życia przyciągnijm y 
ich do Zbawiciela. Amen.

Domek Najświętszej Marji Panny.
Sam  ten w yraz przypomina, że w tym  domku 

M arja Panna otrzym ała poselstwo z nieba, że tu 
przedw ieczne jłow o stało się ciałem  i że tu miesz­
kała Przenajśw iętsza Rodzina: Jezus, M arja i Józef. 
M iejsce tak św ięte było zaw sze w opiece Najwyż­
szego.

W  roku 1291, gdy Turcy zajęli Ziemię Św iętą 
j w  niej wielkie poczynili spustoszenia, w tedy to 
m ocą wszechmocna Boga, opuścił domel. Marji 
P anny  N azaret w Galilei i przebyw szy morze i kra­
je, stanął w Dalmacji, na miejscu zwanem  Ramica, 
pomiędzy Tersato  i Fiume (Rjeka), dnia 10 maja. 
Bardzo rano spostrzegłszy nową budowę, tam gdzie 
■wczoraj nic nie było. zbiegło się m nóstwo ludzi, 
podziw iając domek zbudowany z m ałych czw oro­
bocznych kamieni. W szyscy się zastanaw iają nad 
jego niezw ykłym  zagranicznym  kształtem , nad zna­
mionami starożytności, i nie rnogą pojąć, jak mógł 
być zbudowany bez fundamentów. Zdziwienie ich 
p  zybrało jeszcze większe rozm iary, gdy drzwiami 
dosyć szerokiemi weszli do środka. W idzą tu jeden 
tylko czworoboczny, podłużny pokój, m ający jedne 
drzw i i wązkie okna, ściany m alowane przedsta­
w iają tajemnice świętej w iary, daje się widzieć oł­
tarz  z m ocnych czw orobocznych kamieni, nad nim 
krzyż odm alowany na płótnie, sufit drew niany uka­
zuje na polu błękitr.em pozłocone gw iazdy. Blisko 
o łtarza znajdują szafkę, zaw ierającą niektóre sprzę­
ty  jakich w  Ziemi Św. do jedzenia używ ają ubo­
gie rodziny. Po lewej stronie nad kominkiem w bo­
gato ubranej fram udze stoi z drzew a cedrow ego 
zrobiona statua Najświętszej Panny w postaci sto­
jącej, trzym ającej na ręku Dzieciątko Jezus. T w a­
rze były  odmalowane srebrnym  kolorem, lecz zcie- 
tnniały starożytnością i pewne dymem świec nieg­
d yś się palących przed temi świętemi wizerunkami. 
Korona z pereł ną głowie Marji, zdobiła jej tw arz 
■wspaniałej piękności, w łosy jej rozdzielone zw y­
czajem  N azarejczyków  sp ływ ały  na szyję i barki. 
Suknia pozłocona aż do nóg spadająca miała szero­
ka przepaskę. Suknia ta  i płaszcz b łękitny były  dłu­
tem  w yrabiane z tego sam ego drzew a, co statua

Matki Boskiej. Dzieciątka Jezus w zrostu w iększe­
go, jak dzieci zwyczajne, z tw arzą  okazującą maje­
s ta t Boski, ozdobioną włosami dłuższemi i rozdzie­
lonemu na czole, w sukni Nazarejczyków , podnosił 
pierw sze palce praw ej ręki, jakby do błogosław ień­
s tw a : lew ą ręką trzym ał kulę ziemską dla oznacze­
nia domku Marji Panny, okryw ały  jej statuę su­
knia wełniana koloru czerw onego i która dotych­
czas bez skazy się zachowuje. Takie było urządze­
nie św iątyni, która się w Dalmacji ukazała.

Nikt z ludzi nie mógł rozumieć jaką ręką była 
zbudowana i jaką mocą tak nagle na miejscu tern 
Stanęła. Całą tę tajemnice raczyła  sama Panna Ma­
rja wytłom aczyć.

Ciężko w tenczas i praw ie bez nadzieji w y­
zdrow ienia zachorow ał, tam eczny biskup Aleksan­
der z Modrunia. Ten słysząc opowiadania o tajem ­
niczej kaplicy i cudownych łaskach jakie tam wie­
rni otrzym ują, chciał to miejsce oglądać i uczcić, 
Lcz z powodu choroby domu opuścić nie mógł. — 
W tedy ukazała mu się Najświętsza Marja Panna i 
oznajmiła, że p rzybyły  domek był jej pomieszka­
niem w Nazaret, że pc jej śmierci ołtarz był w ysta­
wiony staraniem  św iętego Piotra, statua zaś jest 
dziełem świętego Łukasza. Aby biskup mógł swoje 
św iadectw o udowodnić, przyw róciła mu M atka 
Boska natychm iast zdrowie. Uwiadomiony o w szy- 
stkiem Mikołaj Frangipane, rządca Dalmacji mie­
szkający w Tersato, w ysłał do Z:emi świętej czte­
rech roztropnych mężów, aby zwiedzili Nazaret. 
Pow róciw szy stam tąd posłowie wyznali pod uro­
czystą  przysięgą i na piśmie, że w N azaret znaleźli 
fundam enta domku Najświętszej Marji Panny, ma­
jące tę sam ą szerokość i długość, jaką ma przybyły  
domek, że kamienie składające domek i jego funda­
m enta są tego samego rodzaju. Żaden więc roz­
tropny człow iek o praw dzie cudownego zdarzenia 
tego wątpić nie mógł. Z Bośnji, S e rb ji Albanji t 
Kroacji przybyw ało  wiele pielgrzym ów, pragną­
cych uczcić domek cudow ny Boga Rodzicy.

Lecz koło tego św iętego miejsca zaczęły się 
dziać grzeszne nadużycia. W tedy się stało, że do-
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m ek Matki Boskiej znikł z Dalmacji, gdzie przez 
trzy  lata i siedem m iesięcy zostaw ał. Strapiony Mi­
kołaj Frangipane na tern samem miejscu w ybudo­
w ał kaplicę, w której dotychczas jest ten napis: „Tu 
niegdyś był dornek św ięty błogosławionej Panny 
Loretańskiej. P rzy b y ł do Tersato roku 1291, 10 ma­
ja i oddalił się 10 grudnia r. 1294“.

Najświętsza Panna Marja chciała także pocie­
szyć i inne kraje katolickie, a zw łaszcza Państw o 
Papieskie, gdzie mieszka Namiestnik Jej Syna.

Roku 1294 dnia 10 grudnia św ięty  domek oto­
czony nadziemska św iatłością przebyw szy morze 
Adrjatyckie, przed wschodem słońca stanął w lesie 
n-leżącym  do wdo vy nazwiskiem Lauretta. Bli­
sko m ieszkający wieśniacy, którzy przybycie dom­
ku św iętego widzieli oznajmili to cudowne zdarze­
nie mieszkańcom miasta Rekai ati, a to było powo­
dem. że tłumy ludzi bogatych i ubogich przybyły  do 
Loretto, wszystkim  bowiem było wiadomo, że to 
jest ten sam domek Panny M oji, który przedtem 
uszczęśliw ił był Dalmację. Pobożność ich nagra­
dzała Matka M iłosierdzia cudownemi łaskami, licz­
ba pielgrzym ów z dnia na dzień się powiększała 
i dlatego zbudowano dla nich drew niane pomie­
szkania. Lecz grom ada złoczyńców, k tóra nieje­
dnemu przechodniowi i pieniądz i życie w ydarła, 
odstraszyła  w iernych od pożądanej pielgrzymki. 
Aby tedy oud pierw szy był potw ierdzony drugim, 
przeniósł się św ięty domek po ośmiu miesiącach 
sw ego pobytu w Loretto. opuściw szy las grzechami 
skalany na pobliski pagórek należący do dwóch 
braci hrabiów Rainaldi. O żyw iła się znów poboż­

ność w iernych, przynoszono do św iętego domku 
bogate i liczne dary przeznaczone na onego ozdo­
bę. Pobudzeni chciw ością właściciele pagórka, za­
częli sobie te dary  przyw łaszczać, stąd pow stała 
m iędzy nimi gorsząca kłótnia.

Ta. k tóra między wiernym i chce widzieć pokój, 
łagodność i miłość, kazała domkowi swem u pagó­
rek opuścić, gdzie przez cztery  m iesiące przeby­
wał, przenieść się na bliską publiczną drogę, gdz e 
aż do dziś dnia stoi. Z całej okolicy zebrani do mia­
sta  Rekanati pogatsi obyw atele postanowili w y­
słać szesnastu znakomitych mężów do Tersato  da 
Dalmacji i do Nazaretu w Ziemi świętej, gdzie do­
mek Najświętszej Panny zostawał: Posłow ie wszę­
dzie znaleźli widoczne dowody, że domek nazwany 
Loretańskim , od pierwszego swego pobytu w les e 
Loretto jest istotnie domkiem Marji Panny. Maiąe 
cienkie mury, utrzym uje sie bez żadnego fundamen- 
tu, w ystaw iony na deszcz, wichry, burze i trzęsie­
nia ziemi, otoczono go, żeby nie upadł, murem na 
nowym  fundamencie, lecz natychm iast się przeko­
nano, że widocznym cudem, nowe m ury od daw ­
nych tak  odstąpiły, że między dwoma budowami 
dziecię z pochodnią w ręku chodzić mogło.

Na początku XIV wieku w ybudow ało miasto 
Recanati wielki kościół, obejmujący domek Naj­
św iętszej Marji Panny. Naokoło tak sław nego ko­
ścioła stanęło m iasto zwane (od owej Laurety) Lo­
retto. Litanja. która się co sobotę w domku Naj­
św iętszej Marji Panny odmawia, nazyw am y lore­
tańską i mówiącym ją z intencja dostąpienia odpu­
stu udzielił Papież P ius VII na wieczne czasy  300 
dni odpustu.

Trafiła kosa na kamień.
(Ze wspomnień starego M arcina).

I.

...uziało się to w okolicy Skalm ierzyc. Żył so­
bie tam W ojciech, (nazw iska już nie pomnę) boga­
ty gospodarz, na pięknie położonem 80 morgowem 
gospodarstw ie.

Często gęsto zajeżdżał nasz W ojciech do karcz­
my, w której rezydow ał świeżo przybyły  żyd z da­
wnej Kongresówki, — pan Boruch...

Okazyj do pijatyki miał W ojciech wiele, boć 
to — panie tego — rozgrzać się kumotrze — ub ć 
interes — w ygnać choróbsko — tylko w karczmie 
można...

Ilekroć Boruch ujrzał powózkę W ojciecha, w y­
biegał grzecznie pochylony, a kłanianiem, a  pochleb 
stw om  nie było zda się końca...

Nasz W ojciech coraz cześciej, coraz dłużej a 
milej, spędzał u pana Borucha długie godziny... Do­
brze mu było. jak nie przym ierzając — w niebie...

Aż raz Boruch, dobrodusznie klepiąc W ojcie­
cha po ramieniu, w te odezw ał się słow a:

— Nu, panie W ojciech — w y nie potrzebujecie 
się mnie pytać, ani czekać — coby wam naloć — 
w y  tak możecie sobie sami — w y możecie sobie iść 
po w szystko jak do swojej spiżarni — bo wy prze­
cie macie na to... W yście gospodarz honorow y — 
w y  nie wyńdziecie na oszukaństw o — o to sie nie 
boję — słowem, ca ły  mój interes — do w as nale­
ży!...

Nie trzeba było nasiem u W ojciechowi dw a ra ­
zy  tego powtarzać... (Przecież m ądrej głowie dość 
dw ie słowie!...)

Nadęty pychą kieby ten paw, sięgnął po całą 
butelkę, częstow ał kum otrów, kieby król swoich 
dworzan...

Stosunek z żydem  staw ał się coraz poufalszy, 
aż w reszcie W ojciech zabrnął tak daleko, że pół 
gospodarstw a przepił...

II.
...Pewnego wczesnego rarka , przychodzi pan 

Boruch i puka do okna. —- Nu W ojtek! co ty robisz?
— Ja  śpię. panie...
— Nu tak! ty  śpisz, a ja o tobie myślę... A masz 

ty  już owies zasiany?
— Nie. panie — bo skąd go mam w ziąć?
— To ty  nie wiesz, co pan Boruch ma dosyć 

na swoim śp ichrzu?! Dość ty  W ojtek chcesz w y- 
sioć ?

— Pięć — do sześć centnarów  — odpowiada 
W ojtek.

— Nu — ty  W ojtek — ty  w eź sobie dziesięć 
centnary , bo konie też chcą ź ry ć ; one też muszą 
ciężko robicz...

W ojtek uszczęśliw iony rychło się pozbierał, 
pojechał, oblał spraw ę jak się patrzy, zostaw iając 
panu Boruchowi weksel krzyżykiem  podpisany — 
niby z tej racji, że pisać nie umiał...

P rzed  żoną zaś w ychw alał sw ą zapobiegli­
wość, a staranie, bo gdyby nie jego głowa, a uw a­
żanie śród ludzi — panie tego, a owego — pole sta­
łoby puste — a w idzisz stara!...
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Pan Boruch na wekslu potrzebow ał dorob!ć 
fno ,.kółk<>“...

W niedługim czasie tych kółek tyle sie nazbie­
rało, że gospodarstw o W ojtka przeszło w ręce — 
żyda.

III.
— Nu WoRek — cobyś ty się nad gospodar­

stw em  partaczył, kiedy ty  rady nie dasz. — Ty 
przyjdź ino do tonie — ty dostaniesz klucz od moje 
spichrze — będziesz se chodził po podwórzu — mc 
nie będziesz robić — ty, krótko ci gadam  — bę­
dziesz coraz w yźei stajgow-ał...

A twoje żony to będzie mieć takie czasy, że 
ani nie potrzebuje krowę doicz...

W ojtek zaczął nosić na spichrz m iechy zboża.
Dosyć, że mu się wołoszka podarła na ramio­

nach. Żona nieboga łatała tę W ojtkową sukmanę, 
od dołu ucinając, na plecach cięgiem przyszyw ając.

Pan  Boruch często z zadowoleniem gadał do 
W o jtk a :

— Nu — W ojtek! w szak-żem  ci powiedział!... 
T y  coraz w yżej stajgujesz — z ciebie się pan ro­
bi !... Niedługo w kurcie, jak sam  inspektor będziesz 
sc chodzić... He-he...

Nieraz W ojtek musiał iść do pana Borucha, sto­
jącego za szynkw astm . — Smutek żarł mu w tedy 
duszę — patrzy ł tak dziwnym  w zr dciem na biesia­
dujących gospodarzy, jakby im całą  sw ą tragedję 
opowiadał...

Czasem  coś dusiło go w gardle. W ielkim gło­
sem  coś chciało wołać do tych ludzi, aby się rato­
wali przed hańbą, przed zgubą!...

W tedy cucił go brutalny głos p. Borucha: Nu 
— W ojtek — ty  mi się ino natnknij! T y ni mosz ’u 
nic do szukania! Moi goście się tobą brzydzą... Ty 
więcej naplujesz, n?chorlosz, — niż twój trojok 
w orc ien !...

Rad-nierad. W ojtek w ynosił się milczkiem na 
spichrze. Ze zm artw ienia żona W ojtkowi — uma­
rła.

IV.

Pan  Boruch z zadowoleniem chodził po podwó­
rzu, pykając raz po razu z fajki, głaszcząc pieszczo­
tliwie brodę. C hytre ogniki paliły mu się w oczach. 
Uśm iechał się radośnie do swoich delikatnych inte­
resów...

Nagle głosem przyjacielskim  zaw ołał na W ojt­
ka. Gdy stanął — z miejsca zagaił sp raw ę: Nu — 
W ojtek, ty  się potrzebujesz ożenić! Mam dla cieb:e 
fajn kobitkę — wdowę, gospodynie na wielkiem go­
spodarstw ie.

W ojtek spojrzał zpodelba. będąc pewien, że 
żyd się naigraw a. jak zwykle.

Lecz pan Boruch zaniepokojony, aby ofiara się 
nie wyślizgła, szybko spraw ę w yklarow ał.

— Nic z tego nie będzie — odrzekł W ojtek 
smutnie — bo w dow a się ze śm ierdzącą biedą nie 
pokutna... Niemam ani talara, ani przystojnej przy- 
odziew y.

— Oto cie głow a nie potrzebuje obleć! C zy to 
p. Boruch niema pieniędzy?! Czyś ty  głupi m yślał, 
żem  od dziś na tym św ięcie? Ja  ci chce okazać ser­
ce. Pieniądze potrzebne w yłożę — a ty  gdy przyń- 
dziesz do gospodarstw a — to mi oddasz. Ju tro  je- 
dziem y w konkury-.___________________ __

V.

P o  w eselisku przychodzi p. Boruch’, aby  mu 
W ojtek w eksel podpisał, —  co on mu tyle pieniędzy

wyłożył... Jako s ta ry  przyjaciel, zapraszał gorąc* 
na „coś fajnego*’ do siebie.

Aleć W ojtek wziął się krótko do dzieła.
— Toś ty. parchu — psiaw iaro zatracona — 

jedno gospodarstw o mi w ydarł — a  teraz idziesz 
po d rug ie!?!

— Dobrze, żeś mi się naw inął — łam ago za- 
w łosiona — zrobim y obrachunek za w szystkie mo­
je krzyw dy.

W ojtek poczerwiniał, z gniewna zrobił się tak  
siny, że w ydał się p. Boruchowi straszny...

Żyd próbow ał oponować. — To jest rozbój!... 
to czyste  oszukaństw o!!

— M agda! — w rzasnął naraz W ojtek na w y­
chodzącą żonę — podaj mi prędko flin tę! Sam zaś 
skoczył odwiązać kundla.

Pan Boruch prędko zagarnął hafat ł jupicę w 
garście i jak młody źrebak — hajda w nogi — kaj 
pieprz rośnie.

Od tego czasu nie oglądały oczy W ojciecha ta- 
magi na swem  podwórzu...

VI.

Dobry czyn i przykład — działa cuda. — Pan 
W ojciech rychło odzyskał mir i poważanie u go­
spodarzy...

Ale pamiętał debrze, co przeszedł pod ręką 
Borucha.

Nocami nie sypiał, a przem yśliw ał nad tern, 
jakby pijawkę żydow ską unieszkodliwić i w yrw ać 
jej dalsze ofiary od pewnej zguby...

Zmówił sie z co najtęższym i w rozumie chło­
pami, uprosił do dzieła oświeconych ludzi i zgodnie 
to, co uradzili pospołu, w czyn wprowadzili.

Ludziska poczęli unikać karczm y — ba! — Bo­
ruch z przerażeniem  ujrzał, że goj-ka.olik o tw aT  
nowry spichlerz. Oczy przecierał, czy nu się śni, 
czy b red z i? !?

Począł liczyć powózki. W szyscy  przywozili 
i kupowali zboże, nawozy, węgle, ale — ach! ge- 
w ałt. co się dzieje — nie od niego.

Z desperacją w ybiegał przed karczmę, za trzy ­
m yw ał gospodarzy, pytał, o co się pogniewali...

— Idź precz żydzie — nie czepiaj się!...
— My po swoje do swoich!.., — padała odpo­

wiedź. a czasem i biczysko.
— Co to ma znaczyć: do sw oich !?! — wołało 

jakby w odurzeniu żydzisko. — Czy ja nie sw ój? 
Ja  w asz — ja was kocham! niew dzięcznicy!... — 
Mnie bez w as żyć niepodobna! Ja um rę! Czy w y 
znajdziecie gdzie taką miłość, coby bez w as śm ierć 
m usiała ponieść!? — Aj — aj — waj!...

Aż tu pewnego ranka padł na pana ‘ Borucha 
cios straszny...

Dowiedział się. że gospodarze zawiązali „Ka­
sę oszczędnościow o-pożyczkow a14. T eraz iuż coś 
trafiło (tu w yrzekł paskudne słowo) te „kółka44...

Nasz W ojciech chrześcijańskie miał serce. — 
Niech wie szelma, gdy mnie nazw ał honorowym  
człowiekiem, że na mojem sumieniu i honorze nikt 
nie będzie jeździł, jak na łysej kobyle.

Pieniądze, które pan Boruch za niego w yłożył, 
zw rócił ratami, doliczając uczciw y procent. Lecz 
to nic nie pomogło Boruchowi. Opuścił niewdzięcz­
ną wioskę, aby  na szerokim  świecie szukać no­
w ych  W ojtków...

Takto pokarał Pan  Bóg —  Borucha — W ojt­
kiem.

Franciszek Nowak. ^


